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Telegramy Gazety Narodowej. . 


Tylko w jednej części wczorajszego WY 
dania drukowane. 


Zagrzeb 2. czerwca. Stronnictwo 
narodowe postanowiło wziąć udział w obra- 
dach kroacko-slawońskiego sejmu. Ma ono 
zamiar przeprowadzić rewizję aktu ugo- 
dowego między Węgrami a Kroacją na 
następujących zasadach: 

T. Zachowuje się Wspólność Kroacji 
z Węgrami tylko o tyle, o ile to ko- 
niecznem jest ze wzglęlu na jednolitość 

rony, mianowicie zachowaną być ma : 
jedność militarna , reprezentacji dyploma- 
tycznej i listy cywilnej. 

2. (o do kwestji mianowania bana 
Kroacji Zamierza stronnictwo narodowe 
domagać się, aby delegacja sejmowa 
(jaka?) przedstawiała cesarzowi propozycję 
swoją co do nominacji, i ban aby był 


odpowiedzialnym tylko sejmowi kroac- 
kiemu. 
3. Pod względem finansowym ma 


osiągnąć Kroacja zupełną niezawisłość od 
Węgier, tylko kwotę wyznaczoną na wy- 
datki wspólne odsyłanoby do Pesztu. 

4. Sprawy komunikacyj i handlu o ile 
one dotyczą Kroacji pragnie to stronnie- 
two, aby były wydzielone z agend rządu 
węgierskiego, a tylko o tyle mają one po- 
zostawać w Związku z węgierskiemi in- 
stytucjami tego rodzaju, o ile to stosow- 
nie do zachodzących okoliczności okazało- 
by się potrzebnem. 

Praga 2. czerwca. Władze wykre- 
śliły wyraz „deutsch“ w statucie związ- 
ku wiejskich stowarzyszeń gimnastycznych 
(des deutschen (iau-Turnvereinsbundes) w 
niemieckich okolicach pólnocno-zachodnich 
Czech. 


Berlin 2. czerwca Rząd francuski 
dał przekaz na należące się dziś sumy 
z tytułu kosztów utrzymania wojsk pru- 
skich we Francji. 

Wniosek o przyznanie dotacji najza- 
służeńszym w tej wojnie dygnitarzom nie 
hędzie postawiony w tej sesji Reichstagu. 
Kanclerz nie otrzyma dotacji z domem 
-księstwa Luxenburgskiego. 


Wiedeń 2 czerwca. Nuucjusz Fal- 
cinelli otrzymał prywatną wiadomość, że 
wrzód jaki zrobił się papieżowi na noia: 
sklęsł i wprawdzie z trudnością ale mógł 
już papież wczoraj przejść się po pokoju. 

Rzym 2 czerwca. Powołanie księ- 
cia Zygmunta Chigi, konserwatora kon- 
klawe , wywołuje powszechną senzację. 
Odkąd przyjechał książę, nie wydalił się 
z Watykanu. Pomimo rozpytywań się 
w Watykanie, nie można otrzymać żadne- 


Kronika Lwowska, 
(Gabrjela de Belle-Isle. — Wieczorek dla 


pani Modrzejewskiej. — pracowni nana 
Leopolskiego. — Koncert gyi narodowej, — 
E w świecie muzykalnym. —, Proszury 
agnera. jego dzieło o Bethowenic.— Z tego 
powodu kilka wwuy o dzisiejszej muzyce.) 
Przedstawienia pani Modrzejewskiej cią- 
gle bardzo liczną zgromadzają publiczność, a 
orkiestra musiała się wynieść ze swej zaglę” 
opóźuili z zamówieniem biletów. Liczne 
ukiety obSypały w środę beneficjantkę w 
roli Gabrjeli de Belle-Isle, a oklaski po ka- 
żdem jej wystąpieniu rzęsistym spadały de- 


Baczem. Od kół dawna już nie grano u 
nas Gabrjeli, sztū b Unmasą ojca, nacecho- 
w inej fantazją | skomplikowaną inteygą, 


właściwą temu wiclkIemu pisarzowi, 

Sziuka to ulubiona panny Mars, która 
swego czasu Wwdzięc.n | rolą Gabrjeli ; zachwy- 
cała Paryż, a pani Modrzejewskiej powinsza- 
wać możemy tego wyboru, gdyż rola tytuło- 
wa nadzwyczaj odpowiada jej talentowi 
taczając na scenie szlachetność 1 rzewność 
które to uczucia nasza artystka tak Znako- 
micie cieniować umie. 

W wilią benefisu pani Modrzejewskiej 
dano dia niej w prywatnym domu wieczorek 
artystyczny, a gospodarz nie weźmie nam ZA 
złe, jeżeli tutaj zapiszemy przyjemne z tego 
wieczorka wspomnienie. Pp. Ujejski, Mikuli, 
hr. Aleko dci Fredro i kilku innych znajo- 
mych artystki, tworzyło nie wielkie grono, 
ożywione przyjemną rozmową, a od czasu do 
czasu znakomitą grą p, Mikulego, a osobli- 
wie utworów Chopina, będącą jak gdyby ilu- 
stracją opowiadanych Wspomnień 0 naszym 
wielkim kompozjtorze. Od dawną nie spot- 
kaliśmy we Lwowie tak przyjemnego zebra- 
nia, które nie nosząc n8 Sobie oficjalnej ce- 
chy literackiego wieczora, odbierającej często 
humor i swobodę jak wszelka oficjalność, 
przecież pobudziło niejedną literacką lub ar- 
tystyczną kwestję, niejedno przyjemne wspo- 
mLienie. Pokazuje się, że ten Lwów okrzy- 


g0 urzędowego wyjaśnienia co do celu 
jego tamże pobytu. 


Wiedeń 2. Czerwca. Izba wy- 
słuchała dziś odpowiedzi cesarskiej na 
adres, Między posłami panuje przekona- 
nie że temu ministerstwu nie powinno 
się wotować budżetu,  Usposobienie jest 
spokojne. Wielka część posłów z więk- 
szych posiadłości jest zdecydowaną roz- 
strzygnąć kwestję przyznania lub nieprzy- 
znania budżetu przy trzeciem czytaniu. 
Już przy rozprawie ogólnej ma być po- 
stawiony motywowany wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad całym bu- 
dżetem. 

(Należy to rozumieć tak: frakcja Rech- 
bauera szarpie się aby już przy dyskusji jeneral- 
nej odmówić budżetu ministerstwu, przeciw- 
na zaś skrajna strona niemieckiego stronnic- 
twa, właściciele więksi, ani nawet myśli od- 
mawiać budżetu, główna zaś masa Niemców 
niewie co zrobić p. r.) 

Bliższe szczegóły planu akcji będą 
ustanowione dziś wieczór na pełnem zgro- 
madzeniu stronnictwa _ wiernokonstytu- 
cyjnego. 

Fłorencja 2. czerwca, Mówią, że 
minister wojny miał wydać rozkaz do na- 
tychmiastowego zbrojenia i zaprowianto- 
wywania fortec. 


Bruksela 2. czerwca. Do Inde- 
pendance Belge“ donoszą z Wersalu pod 
d. 1. bm.: Na biskupa paryskiego wy- 
znaczony jest ks. Dupanloup. Jen. Cisey 
ma zostać ministrem wojny. 

Straty armii wersalskiej przy zdo- 
byciu Paryża wynoszą : trzysta zabitych 
i sześćset rannych (!). 


Á 
Lwów d. 4. czerwca. 


(Sprawa obsadzenia ruskiego biskupstwa w 
Przemyślu.) 


Zmuszeni jesteśmy zabrać głos w spra- 
wie obsadzenia ruskiej stolicy biskupiej w 
Przemyślu, pomimo Że nie dawniej jak przed 
tygodniem podaliśmy sprawozdanie o prze- 
bigu” tej kwestji, W wiedeńskich „dzienni- | 
kach i w tutejszych pojawiły się bowiem od 
tego czasu już parę razy wzmianki, odno- 
Szące się do tej sprawy, co nas zniewala po- 
dać autentyczne szczegóły o tym przedmio- 
cie, aby rzecz stanęła jasno. Tym sposobem 
najskuteczniej sparaliżuje się zabiegi tych co 
liczą głównie na zakulisowe machinacje, a 
nie na istotnie uwzględnienia godną, moralną 
i intelektualną kwalifikację kaudydata. 

Ks. metropolita postawił ze swej strony 
w propozycji następujących trzech kandyda- 
tów: kanonika Malinowskiego, rektora wie- 
deńskiego seminarjum ks. Ciepanowskiego i 
swego brata, prof. Sembratowicza. Rada ga- 
binetowa oświadczyła się bezwarunkowo prze- 
ciwko tym wszystkim trzem kandydatom — 
chociaż najprzychylniej została przyjętą pro- 
pozycja co do ks. Sylwestra Sembratowicza, 
jako istotnie uzdolnionego należycie kandy- 
data, nie przyjęto jej jeduak ze O om a m——"—_ E A Ka RE AA o kk Sad. zb Soc Da aż ia" a na 


czany m E a a LA Genoi AAA ANE ENN O N E OE zgromadzić kółka, któreby 
prócz polityki, albo komerażów, znalazły pole 
do przyjemnej i kształcącej rozmowy. Po- 
trzebaby było tylko kobiety, któraby rozrzu- 
cone żj) wioły połączyć umiała. Niechętnie 
powołuję się na ok!epane przypomnienia lite- 
raekich salonów francuskich, przyznać jednak 
ozeba, że gdziekolwiek tylko takie salony 
łuższe po sobie pozostawiły wspomnienia, 
wszędzie oE im jakaś kobieta, 0- 
koło której się towa zystwo ugrupowało. 
Sami Mężczyźni koła takiego stworzyć nie 
zdołają; ton całej pozinowie, granicę wartoŚci 
wspomnień i opowiadań, nałożyć potrafi tylko 
kobieta. Pani Modrzejewska stworzyła takie 
kółko za Swego pobyty w Krakowie, w War- 
szawie umiała również zebrać bardzo przyje- 
mne literacko-artysty czne towarzystwo, a jak 
po pierwszej widzieliśmy próbie i z lwow- 
skiego towarzystwa jakąś iskrę artystyczną 
wywołać potrafiła. 

U nas jeżeli ktoś wspomina o towa- 
rzystwie, mimowoli iaróż po nerwach prze- 
chodzi, bo w oczach staje cały aparat statu- 
tów, zgromadzeń, nieuiszczanych wkładek itd. 
itd. Towarzystwo bez statutów połączone 
wszakże jedną myślą, złożone z ludzi, którzy 
statutów nie potrzebują, to prawdziwy ideał 
pożycia: Zaczekajmy — może i u nas siępod 
tym względem odmieni. 

od Mówiąc już o artystach, musimy się 
p zielić przyjemne n wrażeniem, 
uieśli kiedyś z pracowni pana 
Loposkiegą Jest tam pin kaki — 
portret duży, w naturalnej postaci, żałujemy 
ze ten portret nie będzie na wystawie, za- 
jąłby 00 ko WIEM pierwszorzędne stano- 
wisko, tECIIIKA W wykonaniu ogromna, Wi- 
dzieliśmy tam także mały obrazek przezna- 
czony podobno jeszcze na wystawę, przed- 
stawiający Bernardynów w zakrystji, malo- 
wany z taką swobodą i prawdą, przenoszący 
nas tak dalece do zakrystji gdzieś w Gwo- 
żdzcu lub Dukli, że z przyjemnością spoty- 
kamy w nim prawie znajomych bernardynów 
i prawie znajome otoczenie. Obrazek ten po- 
lecamy publiczności jak tylko będzie na wy- 
stawie, a towarzystwo sztuk pięknych zro- 


zbyt młody wiek jego. Nie było i nie jest 
zamiarem rządu narzucać niejako ks. metro- 
policie kogokolwiek ze swej strony, a że ogól- 
nie w sferach wyższych kandydatura ks. Stup- 
nickiego najwięcej ma widoków, więc refe- 
rent wyznaniowych spraw katolickich w mi- 
nisterstwie, ks. biskup Kutschker przeprowa- 
dził najprzód w tym przedmłocie na pół prý- 
watną korespondencję z ks. Sembratowiczein. 
Przed kilku tygodniami przyszła ta sprawa 
na porządek dzienny obrad gabinetu W tej 
stanowczej chwili wystąpił minister Jireczek 
z kandydaturą swego dawnego kolegi biuro- 
wego, ks. kanonika Sząszkiewicza z Przemy- 
gla. Przy głosowaniu miał ks. Szaszkiewicz 
jeden głos — reszta padła za ks. Stupnickim. 
Przeciwnicy jego hwycjli się jednak w tym 
gorącym momencie ostatniego Środka — bez- 
czelnego aż do heroizmu. Oto, jak nadmie- 
niliśmy o tem przed tygodniem, zrobili z ks. 
Stupnickiego warjata ! Tym uikczemnym środ- 
kiem przewlekli istotnie ostateczne rozstrzy- 
gnięcie, i tego krótkiego czasu użyli, aby z 
całym naciskiem poprzeć kandycaturę, na 
którą teraz wszyscy kontrkandydaci ks. Stup- 
niekiego jednomyślnie się zgadzają, a za któ- 
rą i inne dyplomatyczne wpływy przemawia- 
ją — forsują kandydaturę ks. Kuziemskiego. 

Teraz ks. Malinowski napi ra mianowi- 
cie na bawiącego na wizycie djecezjalnej w 
Tarnopolskiem ks. metropolitę, aby osobiście 
jechał do Wiednia przemówić tam za ks. Ku- 
ziemskin, gdy z innej znów strony rozmai- 
temi argumentami rozmaite sfery starają się 
tratić do serca Ks. nuncjuszowi Falcinellemu, 
licząc wiele na to, iż ks. Sembratowicz nie 
opierałby się zapewne nominacji ks. Kuziem- 
skiego, gdyby za nią przemówił legat pa- 
pieski. 

Faktem jest, jak wiadomo, Że ks. Ku- 
poi dawniej już uprzedzonym był, że tru- 
dno mu wytrwać na pasterskim urzędzie w 
Chełmie 2 powodu czem raz gwałtowniejsze- 
go naporu SZyzmy na unicką cerkiew. Otrzy- 
mał zaś na to kategoryczne wezwanie, aby 
wytrwał usque ad fimem. Tego ks. Kuziem- 
ski nie wypełnił, 


Lecz przypuśćmy, ze może za jakiem 
tajemnem porozumieniem z kurją apostolską 
złożył ks. Kuziemski swoją godność w Cheł- 
mie, przypuśćiny, Że na prawdę jest on ofiarą 
swojej wrzkomej wierności dla katolicyzmu. 

Jakiż jest jednak ten katolicyzm księdza 
_ekswładyki Chełmskiego? 


_Panrzednik. ks. Każziemekiego w Chełmie, 
ks. Kuliński, za wierność dla Katolckiegu 


obrządku poszedł na stare lata na wygna- 
nie; dzieci w nędzy zostawił. Ks. Kuziem- 
skiego Zap wniał car o szczególniejszej łasce 
swojej i na pożegnanie dał mu jeden z naj- 
wyższych orderów carstwa. 

Czy zaś car rozdawał kiedy komu or- 
dery za wierność dla katolicyzmu nie wia- 
domo o tem Światu dotychczas. 

Zresztą jeżeli ks. Kuziemski widział, 
jak wielkie grozi niebezpieczeństwo cerkwi 
uniekiej w Chełmskieim, to wtedy dezercji 
jego byłaby tylko tem do wytłumaczenia, 
gdyby zostawił ją pod opieką silniejszego i 
energiczniejszego od siebie sługi kościoła. 
„Dobry pasterz nie porzuca Owce swoje, gły 
się zbliża nieprzyjaciel* mówi pismo. 

Ks. Kuziemski przeczyścił tam cerkwie 
unickie z „łacińskich naleciałości, przeczy- 
$cił djecezję z najgorliwszych kapłanów ka- 


biłoby doskonały wybór, gdyby ten obrazek 
zakupiło do losowania, panuje tam bowiem 
powietrze tak swojskie, tak prawdziwe, że 
każdy ktoby go dostał, szczerzeby podzięko- 
wał towarzystwu. 

Towarzystwo opieki narodowej prosiło 
panią Modrzejewską aby zechciała wziąć 
udział w koncercie na korzyść Towarzystwa 
i tak jak w roku zeszłym jaki wiersz wy- 
głosić. Słyszymy że pani M. przyrzekła w 
tej mierze zadosyć uczynić Życzeniom Towa- 
rzystwa, a z naszej strony możemy dodać, 
że artystka deklamować będzie jeden z bar- 
dzo pięknych utworów, prawdopodobnie z 
akompaniamentem pana Mikulego. 

Dobrze jeszcze, że towarzystwo muzy- 
czne utrzymuje u nas dobry smak w muzyce 
i nie daje mu w zupełności oddać się Offen- 
bachowskim operetkom, któremi tak chętnie 
karmi nas pan Miłaszewski, przechodzący 
starannie repertoarz zdziczałego smaku po 
cząwszy od Orfeusza w piekle, aż do życia 
paryzkiego, będącego dzisiaj tak wielkim a- 
nachronizmem. 

Walka mużykalna jaka się od niejakie: 
go czasu toczy w europejskim muzykalnym 
Świecie, zaledwie słabo odbija się o nasze 
uszy, przyjmujemy zwykle bez wyboru wiele 
zagranicznych muzykalnych nowości, nie śle- 
dzimy wszakże myśli, Które tak potężnie 
przebijają się w dzisiejszych muzykaluych 
tendencjach. 

Sławna broszura Wagnera „Ueber das 
Judenthum in der Musik,“ która formalną 
rewolucję wywołała w muzykalnych kołach 
Niemiec, u nas przeszła prawie niepostrzeże- 
nie a zaledwie kilka osób wiedziało 0 jej e- 
gzystencji. Wagner poruszył przeciw sobie 
osobliwie Wiedeń, gdyż przedstawiciele wie- 
deńskiego dziennikarstwa i wiedeńskiej mu- 
zyki, w znacznej części Żydzi, czuli się oso: 
biście obrażeni, gdy wycCzytali słowa Wa- 
gnera, zaprzeczającego talentu twórczego 
Majerbeerowi, rzucającego klątwę na Offenba- 
cha, przypisującego najszkodliwszy wpływ 
żywiołowi żydowskiemu na muzykę, i wyta- 


czającego mu proces 0 skażenie najpiękuiej- 
szych muzykalnych myśli. 


tolickich i gdy tak wszystko przygotował, 
aby Moskwa jak najłatwiej strawić mogła 
ten kąsek — wydał powierzoną swej opiece 
djecezję jawnemu szyzmatykowi na pastwę. 

Czy ks. Sembratowicz na miejscu ks. 
Kuziemskiego postąpiłby w ten sposób, gdy by 
go Opatrzność postawiła była na tym nie- 
bezpiecznym posterunku katolicyzmu? 

Nie można wątpić Że nie, żadan uczciwy 
katolik nie zrobiłby tego. Dobry pasterz 
kładzie życie za owce swoje, a gdy nieprzy- 
jaciel zakasał rękawy i wyostrzył już nóż 
na owce jego w Chełmskiem, wziął ks. Ku- 
ziemski brylantowy krest Anny, i drapnął. 

I ks. Sembratowiczowi chce wytłuma- 
czyć ks. Malinowski, Że Kuziemski jest „mę- 
czennikiem* katolickich przekonań swoich.“ 
Risum teneatis! 

Jeszcze Austrja nie jest prowincją Mo- 
skwy, a dokąd uią nie jest, dotąd zbrodnią 
polityczną byłoby powierzać tak wpływowe 
stanowisko, jak biskupstwo ruskie w Prze- 
myślu człowiekowi, mającema za sobą tego 
rodzaju przeszłość "jak ks. Kuziemski. Jeżeli 
ze stanowiska Katolickiege i ze stanowiska 
państwowych interesów austrjawkich da się 
usprawiedliwić kaadydatura ks Kuziemskiego, 
to już konsekwentniej będzie postawić na 
liście kandydatów ks. Popiela, jawnego re- 
negata, jego rządy obecne w Chełmskiem 
bowiem są tylko dalszym ciągiem tego, co 
zaczął „męczennik“ Keziemski. ilo czegoż 
bawić się w przechodową komedję, dlaczego 
od razu nie wejść in medias res. 

Zarzucą nam, że może tendencyjnie 
uderzamy tak gwałtownie na ks. Kuziem- 
skiego, z predylekcji dla Lacha Stupni- 
ckiego. Tak jest — jeżeli pozostał wybór 
tylko między Kuziemskim a Stupnickim, tv 
istotnie, że z całą euergią musimy oświad: 
czyć się za kandydaturą ks.‘ Stupnickiego, 
pomimo że jeżeli szczerze mamy mówić, to 
więcej na swojem miejscu wydałby się nam 
ks. Stupnicki w łwowskiej djecezji, którą on 
zna od lat dwudziestu kilkn, gdzie ma mię- 
dzy samym klerem milczące dziś, ale liczne 
i silne stronnictwo — niż w przemyskiej 
djecezji, od czasów Snigutskiego zaniedbanej 
i w estatecznem pogrążonej rozprzężeniu, z 
kapitułą, która na ks. Sembratowiczu dała 
najlepszy przykład, z jaką zawiścią nieprze- 
błaganą potrafi paraliżować najlepsze inten- 
cje nie będącego po jej Bi kierownika 
djecezji. 

WALCA Si wraz zcałą nioo 
ujg heja zg 
wem wszystkich) odcieni, CE CEL R wyją 
Słowa, za ks. Stupniekim, bo wśród sk! 
twardszych prób dał on dowody, iż jest czło- 
wiekiem przekonań, człowiekiem, co nie ugnie 
swej myśli za niczyim wpływem, pod niczyją 
presją, ale tylko wyłącznie przed powagą 
uczciwej i rozumnej logiki. Niemal każdy 
ksiądz 49 dekanatów lwowskiej archidjecezji 
ruskiej miał z nim osobiste stosunki, zapytu- 
jemy więc, który z nich sumiennie poświad- 
czy, aby słyszał kiedy od ks. Stupnickiego 
choćby jedno słówko wymierzone przeciwko 
rnszczyznie ? Przeciwnie, kiedy jeszcze przed 
rokiem w łonie delegacji naszej we Wiednip 
była mowa o kandydaturze ks. Stupnickiego 
na biskupstwo przemyskie, podniesiono jego 
zachowanie się w znanej komisji alfabetowej, 
wysadzonej przez hr. Gołuchowskiego do zba- 
dania kwestji zaprowadzenia łacińskiej piso- 


Grad broszur posypał się na Ryszarda 
Wagnera, zarzucano mu ultramontanizm, 
wytykano mu dziką muzykę przyszłości, pi- 
SZCZano mu w uszy najstraszniejszemi dysso- 
nansami z jego uwertur, powiedziano mu, że 
jest szarlatanem, że goni za efektami, że 
nie ma wyobrażenia o harmonii, że nie ma 
słuchu... 

Wagner odpowiadał stanowczo: być 
może, że wam się nie podoba moja muzyka, 
być może, że co do niej macie słuszność, ale 
nie zaprzeczycie wielkości Bethovenowi, nie 
zaprzeczycie jeniusza temu Szekspirowi w 
mvzyce, zadziwiającemu ogromem swych my- 
Śli, rozległością swego talentu, a przecież 
ten Bethoven jest dowodem, jak nie pojmuje- 
cie muzyki, jak nie umieliście skorzystać 
z jego wielkich idei, Wagner powołał się 
na swoje dzieło o Bethovenie, będące najzna- 
komitszą kry tyką mistrza, dzieło które na- 
wet w nieprzyjaźnem mu dziennikarstwie , 
przychylne musiało znaleźć uznanie, 


Muzycy Europy i Ameryki rozdzielili 
się na stronnictwo stojące obok Waguera, 
lub też idące z wiedeńskiem dziennikarstwem. 
Wreszcie ostatniemi czasy pojawiła się bro- 
Szura, która tę walkę chce sprowadzić do 
MAJ mianownika, broszura pod tytn- 
łem: Das Heidenthum in der Musik, przy- 
pisuje ona pewne rozdrażnienie Wagnerowi, 
gdy pisał swoją osławioną broszurę o żydo- 
stwie w muzyce, a winę tego rozdraźnienia 
kładzie na karb dziennikarstwa wiedeńskiego, 
nieznającego się na muzyce, stojącego Cią- 
gle ze sobą: w sprzeczności, a mimo to chcą- 
cego tak wytrawnym znawcom mozyki jak 
Wagner przewodzić. 


Burza się trochę uspokoiła, dziennikar- 
stwo nie nie odpowiedziało, Wagner ruszył 
tylko ramionami i zwrócił się głzieindziej i 
napisał najnowszą broszurę: Ueber die Be- 
stimmung der Oper, w której występuje w 
obronie opery przeciw tym, co jej zarzucali 
zepsucie dramatu, i stawia jej nadzwyczaj 
świetne horoskopy. Grecy stworzyli trage- 
dję, powiada Wagner, wiek 19ty stworzył 


operę. 


NARODOWA. 
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leez bya 


wni w ruskim języku. Wtedy to wystąpił 
ks. Stupnicki z taką samą spokojną, niena- 
miętną opozycją przeciwko zamysłom hr. Go- 
łuchowskiego, — którego słuzalcem Słowo 
być mieni, z jaką od tylu lat walczy 
przeciwko tym, co z ruskiej cerkwi katoli- 
ckiej chcieliby zrobić ognisko  nieruskiej i 
niekatolickiej agitacji. 

jby ks. metropolita uwierzył w a- 
wanturbicze bajki o męczeństwie ks. Kuziem- 
skiego, to istotnie trudno byłoby zrozumieć 
jego lojalność wobec św. stolicy apostolskiej 
i wobec państwa, którego jest dygnitarzem. 
Ale nie rościmy sobie pretensji , aby on 
uwzględniał nasz głos — niechaj historja 
całego Życia ks. Kuziemskiego mówi za nas. 
My zwracamy się tylko do tych, co bronili 
już sprawy ks. Stupnickiego — czemu nie 
przyspieszają rozstrzygnięcia ? Nad czem na- 
myślają się? Czy nie dość jeszcze mieli 
czasn do namysłu ? 


Przeciwnicy postępu. 


Z każdą klęską narodową reakcja 
silnie się rozpanosza, podejmuje czoło do 
góry. Wiemy to z własnego doświadcze- 
nia — świeżo tkwi nam jeszcze w pa- 
mięci zwrot reakcyjny z powodu nieszczę- 
śliwego rozwiązania styczniowych wy- 
padków. Upadek Francji, dotąd przodu- 
jącej cywilizacji, odpowiedni wpływ wy- 
wrze również na europejską społeczność. 
Książę kanclerz nie będąc pewnym, jaki 
będzie rezultat rokoszu paryzkiego, nie 
dawał swej władzy szerszych rozmiarów, 
gdy jednak pokój w stolicy Francji przy- 
wróconym został, niepokoi go już zamiar 
sejmu ukrócenia dyktatury jego w za- 
branych prowincjach, nie zadowalnia go 
jeszcze więcej Śmiałość Bebela, oświad- 
Cza Więc przez Swe organa, Że jeżeli re- 
prezentacja państwa zechce nadal mieć 
swą wolę, to on odszuka Środki zara- 
dzeuia złemu. Bismark pewny jest, iż w 
narodzie znajdzie znaczne stronnictwo, na 
któreim wesprzeć się: będzie w stanie, wy- 
stępując przeciwko zwolennikom postępu 
i wolności. 

to 


AMjty mam tayta notrzahnęm. 
nietylko w Prusach, ale 1 w innych 


krajach Europy moglibyśmy wskazać kieł- 
kujący obecnie zwrot reakcyjny. We 
Francji jest on dziś, co wreszcie jest na- 
turalne, najsilniejszym. Wstecznicy żąda- 
ją okiełznania ludu, a domaganiom ich 
sam Thiers stawia refleksje, mówi, iż 
zbytek terroryzmu w obecnej chwili nie 
zagoi ran, rozjątrzy je jeszcze, a więc 
nie jest na miejscu. Co Jednak smutniej- 
sza, że niczem do tego nie upoważnieni re- 
akcjoniści nasi, nie pytani starają się 
dodać im otuchy, zapewne tylko przez 
koleżeństwo opinij. Były dyrektor kance- 
larji rządu rewolucyjnego Z r. 1846, 


Swiat muzykalay coraz bardziej zmusza 
ludzi myślących do zajmowania się nim, tak 
on bowiem w ostatnich czasach spotężniał, 
tyle zajmuje umysłów, tak się rozwielmożnił, 
że niepodobna mu nie przypisywać ogromnego 
wpływu, równoważącego prawie wpływowi 
literatury na dzisiejsze społeczeństwo. Muzy- 
ka działa sreroko, bo do uchwycenia tonów 
nie potrzeba umieć nawet czytać, a głos mu- 
zyki działa wprost na serce i zaszczepia w 
niem nowe myśli, nowe wrażenia, Dziwiliśmy 
się nieraz, słysząc w salonach najnamięśniej- 
sze tony offenbachowskiej muzyki, pomimo 
że młodych osób z tego salonu nigdyby nie 
zaprowadzono na operetki mistrza zmysło- 
wości. Mamom, @ pozwalały grać córkom 
taką muzykę zdawało się, że zmysłową może 
być tylko obnażona piękna Heleva, a nie mu- 
zyka pozbawiona miłośnych form, a przecież 
ta muzyka bez wiedzy mamy dobrodziejki 
szepta w młode uszko niejedno, czegoby ko- 
stium pięknej Heleny bynajmniej powiedzieć 
nie zdołał. 


Helena Modrzejewska, 


Starą to prawdą, że teorji sztuki nie 
tworzą estetycy, ale sami jej żywi przedsta- 
wiciele. Estetycy śledzą tylko bieg natchnień* 
artystycznych, ażeby z tych błysków ducha, 
zwanych natchnieniem, ułożyć potem nie- 
zmienne prawidła sztuki. Dlatego zjawienie 
się niezwykłego poety lub artysty posunie 
zawsze estetykę dalej, aniżeli dziesiątki lat 
choćby najgruntowniejszych badań nad istotą 
piękna. Bez wątpienia niezwykłem zjawi- 
skiem artystycznem jest pani Helena Mo- 
drzejewska; dlatego myślę, że nie bez ko- 
rzyści będzie dla wiedzy estetycznej przyj- 
rzeć się bliżej tej postaci ze stanowiska 
nauki, ażehy dojrzeć o ile ta artystka stwier- 
dza osiągnięte już rezultaty estetyki, lub 
o ile może daje popęd do nowych twierdzeń. 

Zadanie to przyjdzie nam spełnić najła- 
twiej, jeżeli przesuniemy sobie w pamięci 


Nkcjądz Kalinka, miał odwagę niedawno 
wygłosić, iż zasada równości i bratei- 
stwa, jest jadem wielce niebezpiecznym 


dla ludzkości. Za nim poszli natychmiast 
inni wychowańcy jezuityzmu, jak to wy: 
kazaliśmy wczoraj, domagając się zem- 
sty ba granic dla szalonych  przywódz- 
ców paryzkiego powstania, ba, nawet dla 
wszystkich liberalistów, których u- 
Ważają oni za pokrewnych komunie. 

W Paryżu mordowano bezbronnych, 
zabijano kobiety, dzieci, Starców. Ktoś 
miał odwagę publicznie radzić, aby za- 
branych jeńców oddać profesorom anato- 
mii dla dania im środka do robienia poszu- 
kiwań naukowych na ich ciałach. Ko- 
respondent do „Daily News“ pisze: „,Wi- 
działem jak jednego (z powstańców) pro- 
wadzono po ulicy St. Honoré. Był to 
słuszny imężczyzna, blady, bez kapelusza, 
wcale szlachetnej postawy. Usta mu 
drżały, a w oczach znać było łk i 
stanowczość. Poczęto z tłumu wołać: 
strzelić go! I w tem podnosi się "LF Z 
podoficerskiemi galonami, a ogromny kij 
spada na głowę nieszczęśliwego. Mężczy- 
źni obracają karabiny kolbami i tłuką go 
niemi. Nieszczęśliwy pai ila i znów pod- 
nosi się pod razami. Biją wreszcie po 
trupie, mózg rozlatuje się na wszystkie 
strony, a nadjeżdżające działa tratują go 
kołami...* Inny zaś korespondent pisze: 
„Kilku z sił opadłych jeńców usiadło na 
ławce. Wstawajcie zaraz, krzyknął ka- 
pitan, bo was rozstrzelam. Byle tylko 
razem, odpowiedział jeden z nich i gdy 
na ponowne wezwanie Żaden nie powstał, 
zakomenderowano ognia, a cztery trupy 
powaliło się o ziemię.'* Czyjeż serce nie 
zaboleje na podobnie krwawe sceny, na 
zapamiętałość zbrodniczą stron obu? A 
jednak nasi apostołowie chrzyścianizmą 
w zamian pobłażania i litości, która ich 
zdobić by powinna, nie zadawalniają się 
owem nikczemnem pastwieniem się nad 
pokonanymi, ale jeszcze karania bez lito- 
ści występnych (t. j. powstańców) się 
dopominają. To ohydne, tem zaś ohy- 
dniejsze, iż oni za szaleństwa komuny, 
chcą potępić wszystkich zwolenników po- 
stępu. 

Pewien dziennik redagowany przez 
młodzież szkolną, utrzymywaną na żoł- 
dzie ultramontanów, wykrzykuje: „„Libe- 
ralizm, ta elegancka lala, wypiera się 
wspólnictwa z komuną, powstaje nawet 
nań. A jednak komnna toć to rodzone 
dziecko liberalizmu. Gdyby ona miała 
polor i ogładę ojca, możeby snadniej pó- 
znano w córce natnrę rodzica, świadczą- 


cą, Że jest wcale nieodrodną. Różnica 
tyllo; ào vuw uw uliujy usika, Z Tozcz0= 


chranemi namietnościami, a on układny, 
aby mógł i po tekę ministerjaluą się- 
gnąć, nawet i koronę przywdziać, aby 
mógł i na katedrze zasiąść, aby mógł 
wreszcie i u publiczności pozyskać sobie 
popularność. On zawsze słodki, układny 
dowcipny, nawet ludzki, podoba się. Więc 
aby się nie zdyskredytować, wypiera się 
dziecka swojego, które również jak on 
tylko w sposób gwałtowny sobie postę- 
puje...“ Co za zuchwałość! I pisze to 
młodzież, serca której winneby przecież 
być zdolne do czynów szlachetnych. 
Niezaprzeczenie, szaleństwa zbrodni- 
cze die i U CJ > TUW ge zinio. skompromitowały cywilizację, 


szereg jej kreacyj artystycznych (Ofelia, 
Adryenna, Julia Szekspirowska, 
Marja Stuart, Dalila, Frou- frou, 
Gabrjela it d.) iz ich pojedyńczych 
momentów drogą abstrakcji odtworzymy w 
myśli jednę, pełną, skończoną postać arty- 
styczną. Otóż sądzę, że po takiem anality- 
cznem zbadaniu gry pani Modrzejewskiej na- 
suną nam się koniecznie następujące uwagi, 
jako wynik krytycznej obserwacji. 
Tajemnicą sztuki dramatycznej jest za- 
wsze i to przedewezystkiem ujęcie zasadni- 
czej idei w charakterze mającym się przed- 
stawić, tej idei, która powinna przełać się 
całkowicie w szczegóły i tak w nich utonąć, 
ażeby każdy moment gr? był plastycznem 
jej tylko wcieleniem i żeby ona widzowi 
wypływała z każdego szczegółu jasno i wy- 
raziście, jako synteza wrażenia. Musi to 
być najdokładniejsze zlanie się obu czynni 
ków: idei i szczegółów. Idea nie może so- 
bie wynaleźć inuego środka do zewnętrznego 
objawienia się jak w szczególe gry, a każdy 
znowu Ów szczegół, kazdy moment, jest 
tylko wtedy uzasadniony m logiką piękna, 
jeżeli jest skończonym i jedynym wyrazem 
idei. Bo estetyka mówi, że każda idea ma 
t,lko jeden, sobie właściwy sposób plasty 
cznego wyrażania się, ale za to w tem wy- 
rażeniu zawiera się już skończenie i dosko 
nale. Otóż wynaleźć ten właściwy zawsze 
kształt zewnętrzny na myśl zasadniczą cha- 
rakteru, w każdym szczególe okazać ją w 
pełnem świetle a przytem nie zatrzeć zna- 
czenia szczegółu, to jest zadaniem moze naj 
trudniejszem dla artysty dramatycznego. Ten 
wysoki przedmiot posiadła w całej pełni na- 
sza wielka artystka. I ztąd to płynie owa 
harmonia w pojedyńczych fızach jej gry, 
bo każdy moment gry jest tu logicznym roz- 
wojem i wykańczaniem się w sobie organi- 
cznem tej idei, która stanowi pierwiastek 
całego charakteru. W kreacjach jani Mo- 
drzejewskiej jest taka surowa logika, jak w 
życiu natury i ducha. Jej gra jest nieskoń- 


czonem rozsnuwaniem się szczegółów, jak w 
kalejdoskopie i równoczesnem logicznem bu- 
dowaniem się idei, która jednak w każdym 


na lat wiele cofnęły może rozwój postępn 
— ależ w czemże tu winien liberalizm. 
Oto tem chyba, Że nie uznaje on rządów 
teokratycznych , usuwa politykę z pod 
przewagi kościoła, że przeszkadza powro- 
towi ludzkości, którą skłania do postępu, 
w wieki średnie, Liberalizm nie harmo- 
nizuje z waszemi zachceniami, które dla 
hierarchii kościelnej chcą wszystko po- 
święcić i dla tego chcecie go zniesławić, 
a jednak on nie musi być tak zdrożnym, 
jeżeli do niedawna jeszcze przodowali we 
Francji stronnictwa liberaluemu pp. Fa- 
vre, Simon, Picard I inni dzisiejsi wasi 
protegowani, jak Thiers, Dufaure, a 
wszyscy prawie wydatniejsi przywódcy 
Zgromadzenia narodowego, ubiegając się 
0 mandat zwali się liberalistami i dziś 
jeszcze to miano sobie przyswajają. De- 
zerterzy z obozu postępowego do reakcji, 
których dziś sławicie, narzucali się na 
przywódców stronnietwa liberalnego, po- 
tępiani przez was jednak liberaliści nie 
zsolidaryzowali się z demagogią, która 
tyle szaleństw obecnie dokonała, a 
która o tyle tylko grunt dla siebie zy- 
skiwala, o ile reakcja uiweczyłu pracę 
liberalistów i skupiała się w zastęp za- 
ciekłych jej przeciwników. 

Po dezercji Favr'a i kolegów do ro- 
akcyjnego obozu siły stronnictwa liberal- 
nego zmalały, a zdemoralizowany przez 
reakcyjne rządy motłoch zapragnął wła- 
dzy. Liberaliści istotni i w tej jednak 
walce domowej umieli spełniać swoje 
obowiązki, oni to pośredniczyli w spo- 
rze, oni reprezentowali Żądania umiar- 
kowane inteligencji miejskiej, w chwili 
zaś samej walki stali na uboczu, pałając 
jednakowem dla obu stron oburzeniem. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 1. czerwca. 

(P) Odpowiedź cesarska na adres zro- 
biła w obozie niemieckim wielkie zamiesza - 
nie, a to tem bardziej, ponieważ mało było 
rzeczywistych zwolenników adresu a więk- 
szość uległa tylko teroryzmowi skrajnej le- 
wicy. Objawia się to mianowicie w różnicy 
zdań co do dalszej taktyki parlamentarnej. 
Jedni chcą usunąć się od obrad i zdekom- 
pletować Izbę, drudzy złożyć mandaty, inni 
znowu nie przyjąć budżetu lub go tak ob- 
kroić, że ministerstwo nie było by w stanie 
rządzić. Prawdopodobnie żaden z tych pro- 
jektów nie przejdzie, i uchwalony będzie bud- 
żet w całości. 

Odpowiedź cesarska bowiem na adres, 
potępiająca dotychczasowe postępowanie wię- 
kszości jest tak stanowczą, że wobec niej 
dalsze strike lub nieuzasadniona opozycja 
przeciwko osobom miałyby już zuaczenie nie- 


przyjaźnych manifestacvi dla karany Na to 
się centrum nie zgodzi, do tego kroku za- 


braknie niejednemu z lewicy sd wagi. 

Zresztą lewica niema dziś już ża nych 
szans zrobienia Opozycji. Wie ona dobrze, 
że przy jakiej takiej presji ze strony p. 
Hohenwarta, Izba zupełnie inną może mieć 
postać i spodziewać się może także, że sko 
ro raz cesarz kategorycznie program ugodo- 
wy p. Hoheawarta wziął w obronę wobec 
zarzutów miemieckiej części Izby i zgodził 
się w użasadzie na stępstwa robione narodo- 
wościom. kosztem konstytucji, on też na tem 
stanowisku wytrwa i zwrot wewnętrznej po- 
lityki w du: ‘hu centralistycznym  przynaj- 
mniej na czas dłuższy jest niemożebnym. Z 
przyjęciem dymisji gabinetu hrabiego Alfre- 
da Potockiego zrobiła korona ostatnią próbę, 
ostatnią koncesję na rzecz żywiołu niemie- 
go. Dlatego też dziś już gabinet p. Hohen- 


warta programu swego cofnąć nie może i 
każde ministerstwo, które by po nim nastą- 
piło, stać musi na *stanowisku ugody. 

Nowy ten zwrot w stosunkach wewnętrznych 
monarchii austrjackiej stauowi epokę w dzie- 
jach jej konstytucji i jest ze względu za na- 
szą Sprawę pierwszą wielką wygraną. 

Hr. Beust przesłał wczoraj gratulację 
panu Thiersowi z powodn opanowania rewo- 
lueji w Paryżu. 

Cesarz i cesarzowa przybędą tu 6 czerw- 
ca z Meran. 


Francja. 


Na zniszczenie i okrucieństwa popełnio- 
ne nad kilkudziesię iu zakładnikami przez 
rokoszan, wojska rządowe odpowiadają okru- 
cieństwem na większą skalę, zabujając jeń- 
ców bez sądu i wyroku. Daily Telegraph 
robi uwagę , że prawdopodobnie nie będzie 
znaną liczba zabitych rokoszan w Paryżu. 
Egzekucje komunistów trwały przez całe po- 
południu w sobotę w koszarach koło ratu- 
sza. Dawano ognia, zajeżdzały wozy szpita- 
lowe i odjeżdżały napełnione trapami. 

sobotę aresztowano około 20.000 
ludzi. 

„Przy rogu ulicy i bulwaru Rochechou- 
art, koło kawiarni Delta , rannych żywych 
jeszcze , grzebano w rowie. Podczas nocy 
słyszano w tych stronach okropne krzyki. 
Obawiają się, ażoby ogromna liczba zabitych 
i rannych nagromadzonych w Paryżu nie 
sprowadziła chorób epidemiczhych , których 
następstwa byłyby straszliwemi.* 

Ostatniem schronieniem rokoszan pary- 
zkich był tort Vincennes. Zamknęli się się 
tam pod dowództwem jenerała La Cecilia. 
Między szukającymi schronienia w forcie by- 
ło 15 członków komuny. Opór jednak trwał 
bardzo nie długo, natychmiast po osaczeniu 
fortu kapitulowali rokoszanie zdając się na 
łaskę i niełaskę. 

Obecnie wszyscy członkowie komuny są 
albo zabici lub w niewoli. Wyjątek stanowią 
tylko Pascal Grousset i Pyat, kiórym się 
udało uciec. Echo du Parlament donosi, że 
i tych aresztowano w Szwajcarji. 


O śmierci Dąbrowskiego Agence Havas 
pisze: Dąbrowski nie został rozstrzelany, jak 
mylnie głoszono. Umarł on w skutek rany, 
którą otrzymał w walce na Montmartre. Osta- 
tniego wtorku koło godziny 10tej rano uda- 
wał się do barykady na bulwarze Ornano; 
jechał konno w towarzystwie kilku adjutan- 
tów. Zaledwie pięć minut znajdował się mię- 
dzy obrońcami barykady, kiedy go kula w 
brzuch trafiła. Natychniast położono go na 
noszach i czterech konfederatów poniosło go 
przez bulwar Magenta do Szpitalu Leribor- 
siere. Jenerał wił się na noszach w stra 
sznych konwulsjach, które boleść sprawiały. 
W szpitalu umarł po dwugodzinnej agonii. 
O.dając ducha, wypowiedział słowa powtó- 
rzone nam przez Świadka, który sam je sły- 
szał: „Tak się umiera, kiedy się jest .dra- 
dzonym.* 

„Salvadora, muzyka, któremu komuna 
oddała po Śmierci Aubera dyrekcję konser- 
watorjum muzycznego," rozstrzelana na ulicy 
Juuub, pu wzięciu barykady na ulicy Bona- 
parte. 

„Mieszkał on w małym hotelu, zkąd wy- 
padł strzał, który zabił jednego z marynarzy 
idących na czele kolumny atakującej. 

„Przeszukano hotel, i znaleziono Salva- 
dora, którego strzelba dymiła się jeszcze, po 
za barykadą stojącego z jednym ze swych 
przyjaciół ; rozstrzelano go zaraz. 

„Z lornetką w oku, z pakietem pol pa- 
chą, "powiedział te ostatnie słowa: „Przyj- 
muję na siebie odpowiedzialność za wszystko, 
co się stało w szóstym okręgu.* 

O losach innych wybitniejszych prze- 
wódzeów paryzkiego rokoszu podają dzieuni- 
ki wersalskie szczegóły następujące. Deles- 
cluze poległ na placu walki; Millićre został 
schwytany w ogrodzie Laksemburgskim i na- 
tychmiast rozstrzelany ; również rozstrzelali 
marynarze bez sądu członka komuny Billio- 
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raya, którego przytrzymali, gdy wsiadał do 
powozu pocztowego; Vermorel Zostsł roz- 
strzelany według Paris Journal na Mont- 
martre, według Siċcle w więzieniu. Rihzona 
padł na barykarlzie, Rigaulua aresztowano 
na ulicy Gay Lussac, zaprowadzono do o 
grodu Luksemburgskiego i tam rozstrzelano. 
Gaulois donosi, że malarz Csurbet otruł się 
w Wersalu, Paris Journal utrzymuje nato- 
miast, że go żołnierze rozstrzelali w pałacu 
ministerstwa marynarki, gdzie go zuuleziono 
ukrytego w szafie ściennej. Rozstzelano da- 
lej członków komuny Lema Maillot, Bru- 
net, Bosquet, La Cecilia, Durand i doktora 
Parisel; w czwartek zaś przy ulicy de la 
Banque, Lefrarqais, Gambon'a i Amouroux 
Jules Vallés i Ferré, przytrzymani w czwar- 
tek na rogu ulicy St. Denis, zostali bezewło. 
cznie rozstrzelani. Gaillad'a ojca, naczelnika 
korpusu podpaluczy rozstrzelano w drodze 
do Satory. 

Co się tyczy podejrzenia, jakie Indep. 
Belge rzucała na Dąbrowskiego, jakoby ten 
za półmiliona frauków miał ofiarować Thier- 
sowi wydanie bram Paryża, to naoczni świad- 
kowie prostują tę tendencyjną wiadomość i 
przeciwnie twierdzą, że Thiers polecił przez 
ajenta swego (Byszyńskiego) wypłacić Dą- 
browskiemu pół miliona, jeśli tylko opuści 
sprawę komuny, której był filarem. Dąbrow- 
ski za całą odpowiedź kazał ajeuta aresz- 
tować. 

Władysław Zamojski podejrzywany przez 
komunę o stosunki z Wersalem i więziony 
w Conciergerie oswobodzony został wraz z 
innymi więźniami komuny, 

List Wiktora Hugo, podany przez nis 
przed parą dniami, a surowo ganiący zbyte- 
czną usłużaość rządu belgijskiego w sprawie 
wydawania zbiegów paryzkich, nie podobał 
się temu rządowi i był przyczyną, że z na- 
tchnienia i pod protekcją policji brukselskiej 
wyprawiono staremu Hugo w nocy z 27. na 
28. maja nieprzychylną demonstrację, a po- 
tem kazano mu wyjechać z Belgii. 

Syn poety, Franciszek Wiktor Hugo, tak 
opisuje demonstrację w liście swoim, ogłoszo- 
nym w Ind. Belge : 

„Był już kwandrans na pierwszą po 
północy, kiedy zgasił (Wiktor Hugo) świecę 
i poszedł spać. Nagle daje się słyszeć głos 
dzwouka. P. Wiktor Hago na pół przebu 
dzony słucha, sądzi, że to ktoś dzwoni przez 
pomyłkę i kładzie się na nowo. Znowu daje 
się słyszeć dzwonek i tym razem silniej, P. 
Wiktor Hugo wstaje, nakłada szlafrok, pod 
chodzi do okna, otwiera je ipyta: Ktotam? 
Jakiś głos mu odpowiada : Dąbrowski. Pan 
Wiktor Hugo jeszcze ciągle senny, nie roz- 
różniając nic w ciemności, myśli tylko o 
schronieniu ofiarowanem przez siebie tego 
rana uciekającym, uważa za rzecz możliwą, 
że Dąbrowski nie zginął, ale przychodzi 
istotnie żądać u niego schronienia, odwraca 
się więc żeby zejść i drzwi otworzyć, W tej 
chwili wielki kamień dość źle wymierz ny, 
uderza w mur koło okna. P. Wiktor Hugo 
zrozumiał wtedy wszystko, przechylił się 
przez okno otwarte i spostrzegi tłum ludzi, 
około cz'erdziestu przynajmniej, szeregiem 
stojących przed jego domem. Polniósł głos 
wtedy, i powiedział do tłumu: „Jesteście 
nędznicy!* Potem zamknął okm. W chwili 
kiedy zamykał okno, kamień brukowy, Któ- 
ry do dziś leży w jego pokoju, przebił szy- 
bę o cal nad głową i padt mu u stóp, zasy- 
pu;ąc go odłamkami szkła, które szczęśliwym 
trafem nie raniły go wcale. W tym samym 
czasie banda, zgromadzona pod oknem, za- 
częła wołać: S nierć Wikiorowi Hago! Precz 
z Wiktorem Hugo! Precz z Janem Valjean ! 
precz z lordem Glancharlie I precz ze zbójcą.* 

„Podobne krzyki i rzucanie kamieniami 
do okna trwało przes całą noc. Policji bru- 
kselskiej na tę me nie było wcale w tej 
części miasta. Dopiero dzień uwolnił Wikto- 
ra Hugo od oblegających włóczęgów.“ 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Łącząc się w tym 
względzie całom sercem z Czasem, podnosimy 


dziś zgodnie z nim kwestję fałszywych weksli. 
Jest ty najświeższy wynalazek naszych czasów, — 
wynalazek który gorzej dener, wuja spoleczność 


jak opium ludy wschodnie. Cza 
sposób kreśli genezę takich wakik w 

„Mlody człowiek potrzebuje pieniędzy, zgla- 
sza się więc oczywiście do lichwiurza, Ten gotów 
oddać mu „przysługę“, ale domaga się rękojmi. 
Glyby zaręczył ojciec, natka, stryj albo ciotka! 
I zwolna, zwolna podsuwa myśl młodzieńcowi, 
aby mu wystawił weksel z podpisem ojca, matki, 
stryjt albo ciotki. Ale jak uzyskać ten podpis ? 
Rzecz latwa, podpisać za nich. Namowa odbywa 
się w cztery oczy, Ale choć już weksel gotów, 
pieniędzy joszcze nie ma; trzeba dopelnić małej 
formalności: oto zeznać wobec świadków przez 
lichwiarza przysolanych, że weksel podpisali oj. 
ciee, matka, stryj albo ciotka. Wtedy lichwiarz 
placi, ale trzecią część, a najwięcej połowę tego 
na ile weksel wy: sławiony, niekiedy nawet mae 
co da pieniędzy, locz dopta: a tandetnym towa- 
rem albu innym niepo wiym wekslem, a upomi- 
nać się trudno o więcej, bo zaraz grozi sądem, 
Weksel wysttwiony na krótki termin, Niejeden 
syn lub synowiec chege oplacić weksel, wyprze- 
da się, okradnie nawet rodziców albo 'krownych, 
słowem, dla pokrycia jednego błędu popełnić go- 
tów zbrodnię, ale rzadko, by to wystarczyło. Gdy 
przyjdzie czas wykupienia wekslu, lichwiarz stra- 
szą swojego dłużnika, wyłudza od niego co tyl- 
ko się da wydurzyć, a gdy go ogołoci z wszyst- 
kiego, bez policzenia sobie tych zdzierstw na ra. 
chunek należytości, zgłasza się do osoby, której 
imie na wekslu podpisane, 

„Wtedy odgrywa się drugi akt strasznego 
dramatu. Stryj, ojciec albo matka wdowa oddaje 
na pastwę lichwinrzy resztki swojego mienia, by 
ocalić syna — na krótki czas, Tak jest, zwykle 
na krótki, bo kto raz wpadł w szpony takiego 
sępa, tou już z nich nie wydostanie się bez 
szwanku na czci, na godności, una uczciwości, a 
przysłowie mówi: „od rzemyczka do koziczka.* 

Jeszcze jako tako, gdy się coś podobnego 

zdarzy paniczowi, którego wykupią bogaci krewni 
z rąk lichwiarza, choćby dla ocalenia dobrej sla- 
wy imienia; ale też iu bogatsi krewni, im koli- 
gacje ich rozleglejsze, tem drożej każe sobie li- 
chwiarz zapłacić za wydanie z rąk dowodu lek- 
komyślnośc, będącego oraz dowodem zbrodni. 
Ale co się dzieje z uboższemi rodzinami, nara: 
żonami na taki haracz ? 

„Mają nawet lichwiarze ajentów swoich 
między młodzieżą, których obowiązkiem zapędzać 
im zwierza, i to o ile możua grubego, do ma- 
tecznika. Ajanci tacy popychają naprzód oflary 
swoje do robienia dlugów, a potem nastręczają 
im wybawców w osobie lichwiarzy. Nie wiemy 
czy policja zna jednych i drugich; ale widzimy, 
że im to uchodzi bezkarnie. A jednak parę su- 
rowych wyroków sądowych w Wiedniu — rzn- 
ciło popłoch między Lchwiarzy używających tych 
strasznych środków. Sądy poczytały falszerza we- 
ksli za oszukanego, a lichwiarza za prawdziwe- 
go moralnego sprawcę zbrodai fałszerstwa i cięż- 
ką wymierzyły nań karę. Praguiemy, aby i na- 
sze sądy wzięły tọ rzecz do serca, bo idzie tu 
nietylko o tych lekkomyślnych, co się dopnścili 
ciężkiej winy, ale o zatamowanie złego, która 
w przerażający szerzy się sposób, a zarazem poe 
jęcie sprawiedliwości sprowadza do formalizmu 
prawa.“ 

Szanowny profesor, dr. Piętak, dotknął tej 
rzeczy w swoich wykładach, za co mu każdy 
uczciwy człowiek, czy żyd, czy Turek, lub kto- 
kolwiek bądź, ze względu na moralność ogólną 
wzdzięczny być powinien. Tymczasem jakiś ur- 
wisz ośmielił się z tego powodu  posądzić dr. 
Piętaka o wstecznictwo. Uniesieni szlachetnan o- 
burzeniem, nadesłali nam słuchacze dr. Piętaką 
następującą odpowiedź na jego korespondoncję: 

„W jednym z ostatnich numerów Tages- 
presse wyczytali podpisani ku niemałemn zdu- 
mieniu doniesienie, że profesor prawa handlowe- 
go i wekslowego, dr. Leonard Piętak, mówiąc 0 
pewnych rodzajach wekslów, którym ustawa od- 
mawia ważności, dodał, że weksle tego rodzaju 
jedynie tylko żydzi nabywają. Dalej pisze kore- 
spondent, że z tego powodu ogół słuchaczy Za- 
manifestował swe oburzenie przeciwko wielce 3. = 
nownemu profesorowi, (którego ów wysunięty po- 
sterunek wiedeńskiego liberalizmu w ubolewania 
godnym  zapęćzie aspiracyj pseudo- kuiak R" | | ao 


już szczególe jest całkiem widoczną i prze- 
zroczystą, ażeby potem na końcu raz jeszcze 
wypłynąć jako jedność zamykająca w sobie 
mozaikę szczegółów. Pierwszą więc cechą 
gry pani Modrzejewskiej stanowi dosko- 
nała harmonia pomiędzy zasadni- 
czą ideą charekteru a jej wciele- 
niem się w szczegółach 
W ostatnich wierszach zaczepiliśmy już 
mimowolnie o drugi wysoki przy miot tej ar- 
tystki, który jest najwyższą jej chwałą i ory- 
ginalnością. Niema sfery myśli lub działa- 
nia ludzkiego , gdzieby nie walczyły ze sobą 
pod różną postacią te dwa pierwiastki: ide 
alizm i realizm. Najwyraźniej dla pojęcia 
i zmysłów ludzkich występuje ta walka w 
sztuce dramatycznego przedstawienia, gdzie 
tak wiele zależy właśnie na widoinej każ- 
demu, zmysłowej formie. Otóż od dawna 
dzielą się artyści dramatyczni na zwolenni- 
ków idealizmu i realizmu w grze i każdy 
też z tych obozów wydał w czasie znakomi- 
tych artystów. Najdoskonalszym przedsta- 
wicielem pierwszej szkoły był w Niemczech 
do niedawna Józef Wagner, do drugiej nale- 
ży pod pewnym względem nasz Jan Króli- 
kowski, jakkołwiek w nim już występuje re- 
alizm ułagodzony i podający rękę drugiemu 
kierunkowi. Pani Modrzejewska jest tak 
szczęśliwą, że zdaniem naszem wynalazła spo- 
sob połączenia tych dwóch pierwiastków w 
jedną, wyższą, prawdziwie poetyczną całość. 
Gra jej wypracowaną jest do najsubtelniej- 
szych odcieni, wyrzeźbioną w najdelikatniej- 
szych przejściach psychicznych, wykończoną 
z dokładnością natury, jest więc wzorem 
realistycznego pojęcia sztuki a równocześnie 
jakaż to barwa poetyczna rozlewa się po 
każdej kreacji tej artystki i dźwięczy ku 
nam echem ideału. Wykończenie reaiisty- 
czne w szczegółach i równocześnie przesiąk- 
nięcie wszystkiego kolorytem idealnym, to, 
ja myślę, jest najwyższym problematem sztu- 
- Tę jej potrzebę pojął jasny duch naszej 
RF i dlatego drugą, a zupełnie orygi- 
nałną cechą jej gry jest: pogodzenie 
obu pierwiastków sztuki, ideali- 
zma i realizmu w wyższej jedności. 
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To pm =r GE... O WA TWEGO aty REA WE A że tak powiem, metafizy- 
czna strona moich obserwacyj. Ale pani Mo- 
drzejewska pomieściła w swoim talencie tyle 
różnorodnych załet i to w najwyższej mie- 
rze, że niepodobna nie zwrócić na nie kryty- 
cznej uwagi. Tuką właściwością niezwykłą 
jej gry jest doskonała, prawie klasy- 
czna miara w przedstawianych przez nią 
przejściach uczuć i charakterów. U niej to 
właśnie jest ta granica, gdzie najpoetyczniej- 
sza sztuka zlewa się z prawdą natury. Pa- 
trząc na nią w każdej fazie uczucia, w każ- 
dem wstrząśnieniu namiętności, w każdym 
rysie charakteru, zapominasz zupełnie, że pa- 
trzysz na scenę 8 nie na życie, bo masz s0- 
bie wszystko wyłożonem tak jasno, z taką 
prostotą i namacalną prawdą natury, z ta- 
kiem pominięciem wszystkich spłowiałych 
efektów rutyny scenicznej, z tak łagodnem 
umiarkowaniem, które w sobie zarazem mie- 
ści prawdziwą siłę! — tylko że wszystko jest 
powleczone wdzięczną gazą szczerozłotej po- 
ezji. Ale do tego potrzeba całkowitego prze- 
lania własnej istoty w charakter przedsta- 
wiany, ażeby w grze nie pozostało nic z ar- 
tysty, ażeby taka Ofelia, taka Julia wszystko 
co myśli, czuje i mówi, "myślała, czuła i mó- 
wiła z głębi istoty własnej a nie artystki. 
Pani Modrzejewska przed każdą Swą rolą 
zaumiera jako artystka, aby jak Fenix, z 
ARA TR popiołów wygrzebać się potem ta- 

ką Ofelią lub Julią... To zupełne zatarcie 
własnej realnej isioty, ażeby się za to od- 
rodzić tem promienniej w niezamąconej już 
niczem sferze ideałów sztuki, jest także naj- 
wyższem zadaniem artysty, ' które dopełnia 
pani Modrzejewska umiejąc Z rządkiem mi- 
strzostwem przelać się zawsze z całą 
swoją istotą w przedstawiony przez 
siebie charakter dramatyczny. 

To są wszystko wewnęlrzne cechy ta 
lentu naszej artystki, nadające wszystkiim jej 
kreacjom skończoność organiczną i zarazem 
ów koloryt idealny. Sztuka jednak drama- 
tycznego przedstawienia mieści w sobie jeden 
nieodzowny jeszcze pierwiastek, który w niej 
z większą niemal siłą występuje, jak w rzeź- 
bie. Jest to: plastyka zewnętrznego pojawu. 


| Sztuka uramatycza ole GÓIAWOE "WOM lx OW Ct: „a) dramatyczna o tyle utrudnione ma 
spełnienie tego przeważnego warunku, że gdy 
rzeźbiarstwo wykańcza swe linie i zarysy w 
piękną całość na martwym, bo kamiennym 
materjale, to plastyka sceniczna jest pełną 
Życia i ruchów, które tu trzeba co chwila 
misternie ustrajać i układać, ażeby ciągle 
spływały w barmonijną i wdzięczną całość, 
Otóż, jeżeli który, to ten przymiot posiada 
pani Modrzejewska; każda jej poza tragiczna, 
każde jej poruszenie najlżejsze czyni z niej 
doskonały posąg, szukający tylko nadaremnie 
nowożytnych Praxytelesów. Ale naszej artystce 
nie chodzi tylko o zmysłowe czarodziejstwo 
wrażenia, jej zależy na tem, by przez to fa- 
lowanie ciała dopomódz ZAWSZE: do tem do- 
skonalszego wyrażenia się idei. Jej plasty- 
ka jest na wskróś duchową, w każdej 
linii, w każdym załomie, każdetn poruszeniu 
ciała jest przepromieniona ideą. Ten przy- 
miot znakomitej artystki, powinna uważnie 
studjować pani Szym”ńska, która jedna u nas 
ma puwne wyobrażenie o plastyce. 


Ceniąc tak wysoko artyzm pani Modrze- 
jewskiej nabyłem, sądzę, prawa uczynić też 
Zarazem uwagę, że ten prześliczny talcat ma 
jednak swoje strony mniej doskonałe. Są pe- 
wne sfery sztuki leżące po Za jego zakresem, 
i dokądby artystka bez krzywdy dla swej 
znakomitej twórczości na innem polu, Sięgać 
nie powinna. Zapytajmy więc naprzód, gdzie 
to leży owa właściwa sfera, w której pani 
Modrzejewska jest pierwszorzędną mistrzy- 
niq ? Sferą tą, mojem zdaniem, jest „serce 
i wszystko, c0 z uiego płynie. 


Wszystkie charaktery, których tłem jest 
serce z jego boleścią, rzewną tęsknotą 1 łza- 
wym nastrojem tam pani Modrzejewska ze 
swym wdziękiem smętnym na. twarzy, ze 
swym wzrokiem periącym się łzami, ze swym 
głosem pełnym słowiczych melodyj i miło- 
śnych upojeń, wywiera na duszy wrażenie 
niewysłowione, wstrząsające. Marzenie dzie- 
wicze, spokojną głębokość uczucia i rozpa- 
czliwą boleść spękanego serca, maluje ta ar- 
tystka z nieporównanym wdziękiem i prze- 
pychem prawdy, dlatego scenę balkonową 


Julii i sceny obłąkania Ofelii, uważamy za 
niedościgłe wyżyny sztuki, jwk znowu Marję 
Stuart (Szylera) za najbardziej wykończoną 
i prawdziwie klasyczną, jakkolwiek mniej ge- 
nialną jej kreację. I tam, gdzie ta dziewicza 
rzewność uczucia uderza w inny, gorętszy 
ton, gdzie marzący spokój wzbiera falą we- 
zbranej namiętności, a owa spiewna błogość 
duszy zamęca się żądzą roskoszy, nawet i 
tam jest pani Modrzejewska zawsze nistrzv- 
nią (Dalila, Marja Stuart Słowackiego). Na- 
miętność jest spotęgowanym dźwiękiem ser- 
ca, jeżeli nie przechodzi w chuć już czysto 
cielesną, i dlatego t» pani Modrzejewska 
przedstawia ją z równie wysokiin artyzmem, 
bo wszystko, co pochod zi z serca, 
właściwy JAA jej talentu. 


Sądzimy jednak, że role, W któ ych 
grają, inne Bwałtowniejsze akordy disz 
gdzie już nie owe wdzięczne namiętności ca 
pełniają tło charakteru, ale gdzie w tragi- 
czną kolizją występują inne, potężniejsze siłą 
czynu i gwałtowniejsze w swych wybuchach 
prądy duchowe, tam Świetlany, łagodny ta- 
lent pani Modrzejewskiej traci swą siłę, bo 
ou jest na wskróś kobiecym, a w takich ro- 
lach (Balladyna, Lady Makbet itd.) potrzeba 
już męzkiej siły. Dlatego zadrżeliśiny, gdy 
przed kilku tygodniami rozgłoszono wieść 
fałszywą, że pani Modrzejewska zamyśla grać 
U nas Drahomirę Weilena, Byłby to krok 
wielce niestosowny. Natomiast polecamy ła- 
Skawej pamięci naszej artystki takie roie, 
jak Goetowska Małgosia lub „Ifigenia w 
Taurydzie. * 


Przez kilka lat wpatrywałem się pilnie 
w postać artystyczną pani Modrzejewskiej 
i takie mi to Studjąm nasunęło uwagi. 
Niech one będą jeszcze jednym hołdem, zło. 
żonym wielkiej artystce i jej wspauiałej 
Sztuce. 
Junius, 


stano" R. 


cznych nazwał Pyiratdocentlein). Wobec tego 
tendencyjnie zimyślonego doniesienia, podpisani 
widzą się zniewoleni sprostować fakt przytoczony 
w ten sposób, że profesor, dr. Leonard riętak, 
komentując ustawę wekslową, wskazał ga nadu- 
życie między lwowskimi żydami _ powszechnie 
praktykowane, a sposób wyrażenia Się SZAnOwne- 
go profesora w tej sprawie, nikogo wcale nie 
oburzył, gdyż oburzenie podobne byłoby śmie- 
sznem.* 
Lwów dnia 30. maja 1871. 

Słuchacze czwarlego roku praw. 
(Następuje około 20 podpisów -- między tymi 

kilka żydowskich.) 

—  Fałszerstwa Dziennika Polskiego. 
Ustęp z piątkowej Grazety Narodowej tak opie- 
wał: „Gdyby (dr. Czerkawski) w rozprawie 
adresowej podniósł okoliczność 1ż delegacja 
nie zgadza się na wniosek rządowy o Galicji, 
że rezolucja sejmowa żąda nadania Galicji daleko 
większej odrębności, niż prepouuje wniosek rzą- 
dowy, gdyby był w skutek tego i 
rozprawie stawiał poprawkę, aby umieszC%0u0 
nstęp w adresie o rezolucji galicyjskiej byłby 
tylko najsilniejszą broń podał do wykazania 
przed koroną, że i Polacy“ itd. itd. są za adre- 
sem, za glówną jego myślą 8 1 wniosek teu by 
upadł i przyczyniliby się byli Polacy do przyj- 
ścia do steru Herbsta itd. i 

Dziennik Polski wczorajszy : aś ustęp ten 
tak fałszuje: „Gazeta: Narodowa przyznaje 
naiwnie, że delegacja nie wniosła rezolu- 
cji, bo hrabia Hohenwart jest jej przeciwny, bo 
hr. Hobenwarth dać nam jej nie chce, a więc 
delegacja wnosząc rezolucję, byłaby stanęła w 
opozycji do ministerstwa," | na tem  najprze- 
wroiniejszem fałszowaniu opierając się Dziennik 
Polski wysypal na nas zwykly swój arsenał 
oszczerstw, za które już raz skazany przez sąd 
przysięgłych został, co nas uwalnia raz na za- 
wsze odpowiadać ua te oszczerstwa, 


—  Nieszczęsne wypadki. Przy budowie ko- 


lei „na Glinnem* pod liskiem robo uik jeden 
rozżarzył 25. z. m. nieostrużnie ładunek dyna- 
mitu, który eksplodował i skaleczył ciężko jedną 
kobietę. — W Zaleszanach w powiecie Tarno- 
brzegskim wszczęła się dnia 22. z. m. bójka po- 
między dwoma włościanami, z których jedon, Woj- 
ciech Nabrzyski, pchnięty został nożem w pierś 
tak nieszczęśliwie, że w kilka godzin potem u- 
mari, — W kopalniach nafty w Boryslawiu eksplo- 
dował 19. z. m. gaz w szybie pod l. 390, w 
akntek czego jeden robotnik lekko a drngi ciężko 
skaleczony został. — W Skawicy w powiecie My- 
ślenickim wszczęła się dnia 8. z, m. kłótnia po- 
między włościaninem Janem Marszalkiem a jego 
Bynem, przyczem się obaj ciężko siekierą poka- 
leczyli. — W Rożnowie w powiecie Suiatynskim 
nmarł 25. z. m. nagle wlościauiu Tymofij N. 
przebrawszy miarę w napojach. — W Tuligło- 
wach w powiecie Mościskim dnia 24, z, m. koło 
wozu roztrzaskalo głowę wlościauinowi, Iikowi 
Czapranowi. G. L. 

— Teatr. (Szósty występ p. Modrzejewskiej 
— „Romeo i Julia*:) W żadnej innej rol talent 
p. Modrzejewskiej nie świeci tak słonecznym bla- 
skiem, nie zlewa tyle ciepła na widzów, nie wpro- 
wadza ich w tak czarodziejskie koło zachwytu i 
złudzenia, jak w roli kochauki Romea. Widzie 
liśmy artystkę w tej samej roli przeszlego roku 
i zachwycaliśmy się jej grą, a przecież gra jej 
tego roku wydala się nam piękuiejsza, czystszą, 
doskonalazą. Cokolwiek było niejasnego znikło, 
cokolwiek było niezgodnego, stopiło się w har- 
monię doskonałą. 

Po takim ukcie uwielbienia myże nie będzie 
stosowną rzeczą zwracać się do scen odrębuych, 
i podnosić jedne nad drugie, przecież pozwelimy 
sobie wymienić sceny, w których gra artystki 
najsilniejsze wywierała wrażenie. Byla to naprzód 
scena, jedna z najtrudniejszych w sztuce, kiedy 
Julia dowiaduje się o wygnaniu Romea, i roz 
ważywszy całą doniosłość tej wieści, rzuca się 
z placzem ną wązylowie. Przedstawiona boleść 
jest glęboką, żywą, naturaluą, a przecież granie 
piękna niczem nie naruszającą. 

Drugą sceną taką jest Scena pożezuania, 
z owem Ostatniem pięknem a boleśneu przechy- 
leniem się ku odchodzącemu kochankowi z bal- 
kdu, trzecią jest scena przed wypiciem usypia- 
jącego napoju. A kiedyśmy wymienili te trzy 
sceny jako najdoskonalszę, żal się nam robi Scen 
innych, i już wydaje Się nam, żeśmy niesprawie- 
dliwość popełnili, 

w panu Wolońslim dostrzegliśmy wielkie 
go postępu w tej roli w porównaniu z przeszlo- 
rocznem przełstewieniem. Widoczne było miar- 
kowanie gry twarzy | glosu, którego tak bogaty 
materjał posiada nasz artysta l pewnej równości 
i płynności w grze calej, Które) przeszłorocznęmu 
wystąpieniu brakowałe, Potrzeba bardzo zgło. 
wać, ze niezaprzeczony talent NASZEgO artysty 
tak mało ma pola na naszej scenie do Ćwiczeń 
któreby mu z duiem każdym doskonalić SIĘ po- 
swoliły. 

Obok rzęsistych i często odnawianych okla 
sków dla pani Modrzejewskiej, cieszył się i pau 
Woleński hucznem brawem amfiteatru. 

P. Leszczyński był bardzo swobodnym, bar- 
dz dobrym w roli Mercutia; rila ta doskonale 
przypada do natury jego talentu. 

Na zakoùczenið musimy słów parę ppwie- 
dzieć reżyserowi | szanownej publiczności 

Więc naprzód rożyserowj ; jeżeli księżyca 
zrobić nia można było, ani też jakiego światła 
księżycowez0, to po co DIYSKAĆ ogujgm bengal- 
akim, który zamiast przyczyniać Się do zjudze- 
nia, zdzierał je tylko, bo przypomina} nam 
Wojtawiekiego ? 


w adresowej ` 


budowlany, i przysposobily do dałszych kroków | 


przyjaśnych, nie zadziwi nikogo, Żeśmy wiele 
poświęcenia łożyć musieli na to, i nie zasługu- 
jemy na zarzut, żeśmy przytem znaczne sumy 
pochłonęli. Znaczne wydatki kancelaryjne i de- 
putacyjue, mogą dla każdego przyjaciela Indzko- 
ści jedynie być dowodem, „że praca nasza mu- 
siala być rozległą, bO niepodobna przypuścić, 
aby ludzie chudobui, z pracy swej żyjący, mieli 
tyle czasu i swobody, aby mimo konieczności 
korespondowania z całym krajem, i jeżdżenia w 
różne strony, zaprawdę nie po wieńce różowe. 
Czy lepiej datki zbierać, czy przeprowadzać lo- 
terję, to jest dla niedoświadczoneyo rzeczą 080- 
bistego gustu; my i to i to próbowali, i nie 
możomy powiedzieć, co jest łatwiejszemz spro- 
stować tylk» musimy nieprzyjaźuą uam krytykę, 
że niowłaściwom było wszystkie wydatki kłaść 
na karb loterji, i zaręczamy, że nierównie wię- 
ksza część tych wydatków przypada na zbiera- 
nie darów; fanty zaś prawie wszystkie uzbiera- 
liśmy, i zaręczyś możemy sumienuie, iż według 
naszago doświadczenia nierównie znaczniejsze wy- 
datki łożyć musieliśmy na zebranie szczupłych 
darów; wszak sama szanowna redakcja przyzna, 
żeśmy ogłoszenia nasze w Czasie w znacznej 
części honorować musieli. Orzekamy zatem nasze 
uroczyste przekonanie, Żebyśmy na drodze do- 
troczynnych składek do teraźniejszych rezultatów 
nie doszli byli, i gdyby lotorja tylko wyrażoną 
w kronice sumę, t. j. 3.866 złr. była przynio- 
sla, zawsze rezultat ten nazwać wypada pomyśl- 
nym, chociaż miezadowalniającym naszych gorących 
chęci; wskazać tu możemy na codzieune doświad- 
czenia, że przyjaciele ludzkości i znaczniejsze sū- 
my łożyć muszą, aby uzyskać alterum quantum 
a czasem i mniej. 

Racz szanowna redakcjo Czasw przebaczyć 
nam, że w interesie sprawy naszej do tego wy- 
jaśnienia czuliśmy się powodowani. 

Leżajsk dnia 2. czerwca 1871. 

Komitet domu choryca w Leżajsku. 

— Z nad Świcy donoszono nam, że ks. 
Lewicki z Rabowa za to, iż jelen z jego para- 
fian Duytro Ślipak wziął ślub cywilny nie mogąc 
doprosić się kościelnego, bezcześcił go za życia 
przy każdej sposobności, usunął go z bractwa, 
nigdzie, gdzie ksiądz był, nie wolno mu było poka- 
zać się, nie chciał go ks. L, spowiadać, gdy u- 
mioruł odmówił mu ostatnich sakramentów, a po 
śmierci nawet mścił się na trupie nieszczęśliwego 
człowieka, bo nie pozwolił zadzwonić w cerkwi 
po nim, i nawet na cmentarzu bie pozwolił go 
pochować. s 

Nie ograniczył jednak ksiądz L. swej zem- 
sty na samym tylko Dmyt ze Ślipaku, który u- 
marł ze wstydu i ze zgryzoty z powodu prze- 
śladowań jakich doznawał od księdza, ale na cały 
ród Ślipaków zaprzysiągł się ks. L. Dzieci Dmy- 
tra zapisał w metryce jako spłodzone z niepra: 
wego łoża i zmienił to dopiero za euergiczną in- 
terwencją starostwa, a wdowę po Dmytrze tra- 
ktuje zawsze jak pokrytkę., 

Korespondent zaś Słowa z tej okolicy moc- 
no to bierze za zle Gazecie, iż opisano w niej 
to prześladowanie biednego włościanina — bo 
wedle jego zdania, postępuwanie ks. L, jest cal- 
kiem na miejscu — krnąbrny chłop powinien być 
„egzemplarycznie* ukarany za to, ıŻ poważył się 
wziąć ślub cywilny, 

— Panu Miłrszewskiemu. Pan Miłaszew- 
ski w odpowiedzi na interpelację wydziału Tow. 
przyj. sceny narodowej w sprawie szkoły dram, 
twierdzi między inuemi, iż uczniowie tejże szko- 
ły przypuszczani bezpłatnie na widowiska, ćwiczą 
swoje tulauta dramatyczne nu manifestacjach i 
demonstracjach wyprawianych przeciw dyrekcji. 

Utćż podpisani będąc bezpośrednio dotknię: 
tymi powyższem twierdzeniem, czują się znie- 
wolonymi sprostować mulą uiedukludność, jaka 
się tamże zapewne przez pomyłkę wkradła. Po- 
minąwszy, że szkoła składająca się z 25 osób 
otrzymalu na miesiąc przed ukończeniem kursu 
szkolnego po kilkukrotnych prośbach dyrektora 
szkoły zaledwie trzy karty wolnego wstępu na 
partor, podnieść musimy, że jałmużna ta rzuco- 
na szkole dramatycznej przez szanownego eksku- 
ratora niby od zepne właśnie w chwili, w któ- 
rejby uczniowie rzeczywiście jaką korzyść ze'sce- 
uy lwowskiej oduieść mogli, to jest z pierwszym 
występem pani Modrzejewskiej, cofuiętą została, 

Fastom więc jest, Że z kartą wolnego wstę- 
pu w kieszeni okrążają uczniowie teatr rozny- 
ślając 0. zmienności fortuny, podczas gdy publicz- 
ność zachwyca się grą pni, Modrzejewskiej, 'Twier. 
dzenie zaś o wmanifestacjach i demonstracjach 
możemy sobie jedynie w ten sposób wytłumaczyć, 
że p. Milaszewski dając na czas krótki owe trzy 
karty wstępu, chciał sobie niezawodnie zapewnić 
poparcie swego talentu artystycznego dość tanią 
klak eradą, Nie naszą jest winą, że się stalo 
inaczej ! è 1 

Nieprzypuszczani obecnie bezplatnie na wi- 
dowiska uczniowie szkoiy dram. 

O Łatwy sposób urządzania bibliotek pro- 
wilicjonalnych, Kto prenuneruje książki w czy- 
Am Księgarskiej, musi zwykle płacić za to księ- 
garzow! Wypożyczającenu za pojedynczy abona- 
ment, t. l % prawom wypożyczania tylko jedne- 
go dziela na raz 1 złr, miesięcznie, a kaucji 
skleda SIĘ W takim razie 2—3 zir. Trudno więc 
mniej zamożnym prenumerować pod takiemi wie 
runkami ksiązki Da prowincję, bo same portocja 
pocztowe za ciagło przesyłki” ksjążok tam i na 
powrót wyuioslyby tyle, że nio stałuby skórka 
za wyprawę. 


płacą [żądają | 


celni 


Przypuśćmy jednak 20 w tem lub owem 
mieście prowiucjunalnem, albo okolicy wiejskiej, 
gdzie więcej jest chętnej do czytania szlachty, 
księży, urzędników, i innej inteligencji, zebrało- 
by się, dajmy na to — 50 osób, które gotowe- 
by były nie guldena calego, ale przynajmuiej 
50 ct miesięcznie ofiarować na książki. Otóż za 
te pieniądze możuaby z czasem przyjść do wła 
snej biblioteki, a to następującym sposubem: 

Zorganizowawszy się w publiczne stowarzy- 
szenie z miesięczną wkładką członków po 50 ct., 
i obowiązując każdego członka do złożenia tytu- 
łem wstępnego kaucji w kwocie 2 złr., możnaby 
rozpocząć systematyczne zacupno książek na wig- 
kszą skalę. Przypuściwszy, jak wyżej powiedzie- 
liśmy, że Czyzelnia ta skladałaby się n. p. z 50 
członków, z 50 centowewi udziałami, złożyliby 
oni co miesiąca 25 zlr., co wyniosłoby rocznie 
300 złr. Złożywszy jeszcze księgarzowi ryczałto- 
wo 100 złr. kaucji, mogliby od razu w pier- 
wszym miesiącu wziąć n niego książek za 150 
zlr., iksiążki te pozestalyby już na zawsze wła- 
enością Czytelni, a członkowie splacaliby pomała 
należytość za uio ratami przez swoje wkładki, 
mając ciągle otwarty kredyt na wysoką sumę, 
Tym sposobem szybko powiększałaby się biblio- 
teka. 

Lecz cala rzocz poszlaby w niwes w bar- 
dzo krótkim czasie, gdyby nie przestrzegano jak 
najskrupulatniej następujących zasad: 

1. Zadna książka nie może być wypożyczoną 
z biblioteki, dokąd nia jest oprawiona. Na ten 
cel wypadaloby wyznaczyć z góry pewien pro- 
cent z funduszu, Wyznaczonego na zakupno ksią- 
żek i możnaby też dla wygody zobowiązać księ- 
garza, aby przed przesłaniem każdej książki kazał 
ją oprawić, 

2. Kto nie zapłacił miesięłznej wkladki, ten 
eo ipso traci prawo pożyczania książok z czy. 
telni na tak dlugo, dokąd nie uiści zaległości. 
Jeżeli książkę wypożyczoną oddaje kto tak spo: 
niewieraną, że nie można jej przyjąć, zatrzymuje 
cn ją sobie na własność, zapłaciwszy za nią cenę 
księyarską, 8 na rachunek tej należytości prze- 
pada mu przedewszystkiem jego kaucja. Dokąd 
kaucji nie oduowi, dotąd nie ma prawa pożyczać 
nadal książki, 

3. Nikomu nie wolno dłużej trzymać jedne- 
go dzieła w domu, jak cztery tygodnie. Za zwło- 
kę płaci jednego guldena kary konwencjonalnej 
na tydzień, którą odciąga mu się z kaucji. 

4, Wykazy wkładek czlonków, rachunki z 
obrotu funduszu bibliotecznego, inwentarz dzieł 
i wykazy dzieł wypożyczonych powinny być utrzy- 
mywane z pedantyczną Ścisłością i akuratnością, 
bo bez tego lichu weźmie calą bibliotekę. 

Jesteśmy pewni, Że takim stałym klientom 
jak tego rodzaju Czytelnie, księgarze chętnie przy- 
znaliby nawet dość znaczny rabat z ceny ksią- 
żek. Zamiast więc płacić księgarzowi za prenu- 
merat dzieł, chętni do czytania prenamerowaliby 
tym sposobem książki sami u siebie, stając 
się ich właścicielami. 

Najchętniej podajmujemy się wszelkiego po- 
średnictwa w sprawie urządzania takich czytelni 
na prowiucji. 


— Ta ie kuchnie w Warszawie. W ta- 
niej kuchni Nr. 1 przy ulicy Freta, w miesiącu 
marcu rb. sprzedano obiadów w ogóle 6714'/4, 
co wypada dziennie przecięciowo 209*3/,,,. W 
kuchui taniej Nr. 2 (izraelickiej) przy ulicy Dzie 
kiej, wydano obiadów w tymże miosiącu 4563. 
co wypada przecięciowo dziennie 147**/,,,. W ku- 
chni taniej Nr. 3 przy ulicy Chumielnej wydano 
obiadów 7806*/,, co wypada przocięciowo dzien- 
nie 251**/,,0. W miesiącu kwietuia w kuchni 
Nr. 1 wydano obiadów 5923!/,, czyli przecię- 
ciowo dziennie 192*7/,,. W kuchni Nr. 2 wy- 
dano obiadów 3008*4, co wypada przecięciowo 
dziennie 10175/,,9. W kuchni Nr. 3 w tymże 
miesiącu wydano obiadów 6272, co wypada prze- 
cięciowo 209*0/,,. 

-- Spis zmarłych osób od 28 maja do 2 
czeiwca 1871 r. we Lwowie. Henryk Nowakow- 
ski, literat, 49 L, ua gruzlicę pluc, Karolina 
Arsenseheg, wdowa po urzędniku, GQ 1., na po- 
rażenie płuc. Stanislaw Wegemann, syn urzędni- 
ka, 14 dni, z bruku sił żywotnych. Jan Son- 
kiewicz, szewc, 47 l, na gruzlicę płuc. Magda- 
lena Brysz, córka woźuego, 16 1, na grużlicę 
pluc. Marja Mager, Żona Strażnika, 31 l., na 
gruzlicę płuc. Karol Feigerle, stolarz, 50 l, u- 
topik się za rogatką żółkiewską. Józef N. pastnch 
z Jaworowa 14 l, utopił się na Janowskiem. Wil- 
helm Chrobak, z zakladu sierot, 9 1., na Zapa- 
lenie pluc. Marja Erhardt, córka sługi, 14 1, 
na tuberkuły. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów dnia 2. czerwca. Mierzyca pszenica 
4.72; żyta 2.64; jęczmienia 240; owsa 
1.85; hreczki 2.60; grochu 0.00; prosa 
0.00; soczewicy 00.00; kartofli 1.60; siana 
1.50; słomy okłotowej 1.20; pasznej 0 00; 
drzewa twardego 14.00; drzewa miękkiego 
11.50. 


Kraków 2. czerwcu. OJ paru już targów 
na granicy Konyresówki dowozy zboża bywają 
bardzo znaczne, na wczorajszy targ dowicziano 
znowu 3.000 kncy, Lubo prawie żadnego z pru- 
sk'ch kupców nie było na targu, przecież ruch 
był ożywiony, a i ceny, nietylko że się dubrze 
utrzymywały, ale nawet podniosły, Najwięcej za- 
kupywali tutojsi spekulanci na wywóz do Prus, 


płacą |żądają 


proa (żądają, 


Także handlarze i krupnicy porobili zakupna na 
miejscowe potrzeby, 

Placono za pszenicę od 41 do 47.50, żyto 
od 25 do 28 i wyżej, jęczinień poszukiwany po- 
szedł w góre, placono go od 19 do 23, owies 
od 13 do 16 zip. 

Dowóz zboża na dzisiejszy targ na Klepa- 
rzu, nietylko z Barana, okolicy Krakowa, ale i 
z Galicji był dość wielki; od samego rana ruch 
był dosyć ożywiony, a zakupno pięknego ziarna 
na wywóz za granicę odbywało się dość na wiel- 
ką skalę. Na targach zagranicznych ceny wzmo- 
cnione, a szczególniej w Anglii, dokąd mniejsze 
z Ameryki nadchodzą dowozy, Na belgijskich i 
niemieckich targach ruch także ożywiony, gdyż 
zakupują bardzo wiele dla Francji, — W We- 
grzech przy niewielkich dowozach, ceny utrzy- 
mują się stale. U nas placono za pszenicę zi- 
mową 85 funt. od 11 do 12.30, jarą od 10.50 
do 14; Żyto poszukiwane tak na wywóz, jak i 
przez górali, płaco za 80 funt. od 7 do 7.41; 
jęczmień w skutek popytu podniósł się i płacono 
5.50 do 6 i wyżej; owies płacą po cenie wyż- 
szej od 4 30 do 4.50, rychlik 53 funt, po złr. 
Iunych produktów nie dowieziono. Czas. 


Warszawa 31. maja. Listy zast. serji 1. 
497, 89 rs. 24 k. — 88 rs, 74 k. Listy zast, 
serji 2. 4%/, 88.24 — 88.74. Listy zastawne 
z r. 1869 87,90 — 67.6). Listy likwidacyjne 
4", 73.18 — 7281. Poż. lot. z 1864 5% 
154.00. — 152.00. Poż. lot. z r. 1866 5°% 
150.00. — 140.0. Akcje kolei warsz. - wied. 
76.00. — 00.00. Akcja kolei warsz. - bydg. 
69.50. — 68.50. Akcje kolei warsz. - teresp. 
000.0. — 00.0. Akcje koli łodzkiej 100.50— 
00.00. Weksle na Wied. za 150 z. 91.20— 
90.90. 


Sprzedaż tytoniu w r. 1870. Dochód 
z sprzedaży tytoniu osiągnięty w roku 1870 w 
krajach zastąpionych w Radzie państwa w ogól- 
nym obrocie, podciągnąwszy pod to i zagraniczne 
wyroby tytoniowe i cygara wynosił 44,710.971 
złr. w porównaniu przeto z rokiem zeszlym wię- 
cej o 2 252.971 złr, tj. o 5'3 procentu. Dochód 
ze sprzedaży wyrobów tutejszych tak zwanych 
osobliwości wynosił 1,374.171 złr. o 292.411 
więcej, jak poprzedniego rohu, Dochód wywvzowy 
dosięgał 56.972 złr. az ogólnej sprzedaży wyno- 
sił 44,710.971 o 74.766 zlr. mniej jak w r. 
1869. Cygar krajowych sprzedano 18,859.699 
sztuk Kuba Portoriko; 7,199.224 stuk Kuba; 
5,609.153 stuk Brytanika; 3,510 600 sztuk Tra- 
bukkos; 3,070.121 sztuk Portoriko; 1,637.529 
sztuk mieszanych i t. d. Zmiejszyła się sprze- 
dał przeto o 23,543.796 sztuk zwykłych ordy- 
narnych cygar krajowych, dalej o 2,926.800 sztuk 
mieszanych Virginia; o 1,096.274 sztuk Hawan- 
na lit. B. i o 738.625 sztuk papierowych cyga- 
retów. Umniejszyła się sprzedaż prawdziwych cy- 
gar Hawanna o 47.814 sztuk. Sprzedaż tabaki 
w gatunkach lekkich wzrosła o 75.388 funt. wie. 
natomiast w gatunkach ordynaryjnych o 31.243 
funtów wied. zmniejszyła się. Z gatunków tytoni 
do palenia w pakietach sprzedano 250.560 fun. 
wied, więcej, natomiast tych, które sprzedano nie 
w opakowaniach zmniejszył się obrót o 45,700 
fun. wied. Pobrania należytości za dozwolenie 
przywozu zagranicznych wyrobów tytoniowych 
wynosily 225.638 zlr. a część w porównanin z 
rokiem 1869 mniej o 50.512 zlr. t. j. 18'2 
procent. 

— Prona transportowania wołów. Łierw- 
szy transport wołów z Czerniowiec do Wiednia 
w celu wypróbowania nowych umyślnie do tego 
urządzonych wagonów ma nastąpić już w tym 
tygodnin. Członkowie komisji pod przewodnictwem 
profesora dr. P:llwax z iustytutu weterynarji, 
komisarz targowy, weterynarz, ajent Dorn, już 
w dniu 24. maja wyjschali z Wiednia, Żeby na 
parę dni przed odejściem pocięgu próbowegu przy- 
być do Czerniowiec, i potrzebne tak pod wzglę- 
dem nakarmiouia przeznaczonych d» transportu 
zwierząt Środki zarządzić mogli, a szczególniej 
żeby próbę transportu w duchu uchwal komisji 
przygutować. Transport ten, który do zwyczaj- 
nego pociągu transportowego wołów przyłączony 
hędzie, prawdopodobnie w końcu tego tygodnia 
(około 3. lub 4. czerwca) przybędzie do Floris- 
dorfu, glzie wzmocniona komisja celem zbadania 
rezultatów tego transporitn natychmiast swoje 
czynuości rozpocznie. 


Telegramy Gazety Narodowej, 
Praga 3. czerwca. Z obozu czt- 


skiego słychać, Że rokowania ugodowe z 
Hohenwarthem prowadzi głównie Riegier 


i Clam Martinitz, Dwa lub trzy razy 
był i Palacky obecny. Zawarcie samo 


ugody ma być pozostawione sejmowi cze- 
skiemu. Czesi spodziewają się że i sejm 
morawski będzie rozwiązany. 

Londyn 2. czerwca. Wydział 
wojskowy zgromadzenia narodowego w 
Wersalu uchwalił zaprowadzić dla całej 
ludności franeuzkiej obowiązek służby 
wojskowej. 

Berlin 3. czerwca. Jenerał Kla- 
pka miał długą rozmowę z Bismarkiem. 
Przy tryumfalnem wejściu wojsk do Ber- 
lina reprezentowani bedą wszyscy ksią- 


| płacą | żądają 


Żęta niemieccy. Parlament niemiecki zam 
knięty będzie 20. czerwca. 

Poissy 3. czerwca. Cernowanie 
Paryża z tej strony od wczoraj zniesione. 
Komunikacja przez St, Denis otwarta. 

Florencja 3. czerwca. Napoleon 
zamierza opuścić Anglję i przenieść się 
na mieszkanie do Anstrji. Za poradą ks. 
Metternicha traktuje o zakupno zamku 
w Miramare. 

Wersal 3. czerwca. Wczoraj po 
południu zdecydował się jen. Leflo przy- 
jać posadę ambasadora w Petersburgu. 
Margr. Gabriac zostaje posłem w Ber- 
linie. 

Rzym 3. czerwca. Agitują tu za 
plebiscytem na korzyść świeckiej władzy 
papieża. Plebiscyt ma odbyć się 16go 
czerwca. 

Ciało dyplomatyczne stara się kurję 
papiezką odwieść od wykonania tej myśli, 
podnosząc, że papież w syllabusie potępił 
powszechne głosowanie. 

Berlin 3. czerwca. Parlament nad 
wszystkiemi wczoraj debatowanemi wnio- 
skami będzie toczył dalej rozprawy „in 
pleno“, gdyż Bismark upraszal, aby kwe- 
stję wynagrodzenia zburzonych miast i 
wynagrodzenia wojennych dostaw w Al- 
zacji jak najspieszniej załatwić. 

Działalność banku angielskiego roz- 
szerzono i na Alzację i Lotaryngię. 

Podczas nabożeństwa 16. czerwca 
w Berlinie urządzona będzie kolekta na 
inwalidów. 

Złoczów 3. czerwca. Minister Gro- 
cholski wyjechał dziś popołudniu ze Zło- 
czowa, i ndał się wieczornym pociągiem 
do Wiednia, 

Wiedeń 3. czerwca. Przegląd 
dzienników wieczornych: „„,Frem- 
denblatt*': Gdy korona nie kryje się z 
zamiarem rozwiązania Rady państwa, to 
najlepszem byłoby, Żeby Rada państwa 
sama rozeszła się, apelując do wyborców. 

„Tagespresse“: Odradza od odmó- 
wienia budżetu, jako akcji namiętnej, mo- 
gącej fatalne wywołać skutki. 

„Tagblatt“: Sądzą powszechnie, iż 
odmówieniem budżetu sprowadzą minister- 
stwo ad absurdum. 

„Neue fr. Presse“ konstatuje, iż je- 
szcze nie zgodzono się w klubie lewicy 
na formę, w jakiej we wtorek budżetu 
odmówić mają, a z wielu pogłosek o 
Czechach wnosi, iż tylko jedno jest ja- 
wnem, Że federalizm jest bardzo blizki, 

„Wanderer“: Ministerjum nie może 
się uskarżać, iż opozycja nie zostawia mu 
czasu aby ją swobodnie i spokojnie spa- 
ruliżować. 

„Oesterr, Journal nazywa Austrję 
krajem niemożliwości bo gdy minister- 
stwo Hohenwartha stara się właśnie z 
opozycją porozumieć, to opozycja odinó- 
wieniem budżetu usiłuje je obalić. Je- 
żli ministerstwo doszło do tego iż z Cze- 
chami w drodze konstytucyjnej ugodę za- 
wrzeć może, to niema się wcale co oba- 
wiać odmówienia budżetu. 

Wersal 1. czerwca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu zgromadzenia narodo- 
wego większość wniesie cofnięcie dekretu 
wygnania co do familii Bourbonów i prze- 
dłużenie pełnomocnictwa Thiersa do 
2 lat. . 

W Paryżu rozbrojenie, rewizje do- 
mowe i uwięzienia odbywają się bez.oporu. 

Mac-Mahon w rozkazie dziennym u- 
wiadainia wojsko, iż Zgromadzenie naro- 
dowe uchwaliło uznanie zasług wojsku za 
oswobodzenie Paryża. 


nz 


Przyjechali do Lwowa d. 3. czerwca. 


Hotel Zorża: L. hr. Grocholski z Błu- 
dnik, K. Borkowski z Czernichowa, W. Fodo- 
rowicz z Okna, T. Pisocki z Multan, J. Brocki 
kupiec z Kijowa, M. Kanitz kupiec z Wiednia. 

Hotel Angielski: S. Łodyński z Nahor- 
ca, 5. Matkowski z Jezierzan, W. Jackowski z 
Dmytrowic, M. Kalinow kupiec z Moskwy. 

Hotel Kuhna: Karol Wawrausz notar, 
z Komarna. 3 

Hotel Langa: W. Petrowicz z Przy- 
bówki, Maurycy Schwartz dr. med. z Wiednia. 
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